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Witamy Obrońco  ̂

Kultury!
w  Walencji odbywa sie Międ­

zynarodowy Kongres Obrony Kul­
tury.

W  chwili gdy Interw’encja nie­
miecko wioska zagraza coraz bard­
ziej nlepodleglisci Hiszpanji, gdy 

I artylerja i samoloty faszystowskie 
moi'duja kobiety i dzieci, niszczą 
zabytki sztuki, zamieniają w  rui­
ny cale miasta, —  Kongres Pisar­
zy jest potężna demonstracja w 
obronie Hiszpanji, w obronie po­
koju, wolności i cywilizacji. Plerw- 

I sy z Kogres Obrony Kultury byl 
aktom protestu przeciw barbar- 

I zynstwu faszystowskiemu w Niem­
czech. Dziś teror faszyzmu mied- 

I zynarodowego przekracza granice 
Wioch i Niemiec; trafia on w  do­
my M adry t i Almeria, w  kościo­
ły Guemica i Durango.

Sprawa stosunku do wojny w  
I Hiszpanji stała sie linja podziału 
na całym swlecle. Bez wzlgledu 
na przekonania polityczne wszy­
stko co uczciwe jest po naszej stro­
nie. Masowy' udział delegatów roż­
nych krajów, rożnych przekonań 
politycznych, —  to dowod ze lud­
zie nauki i sztuki sa z nami. 

I Brak na Kongresie delegacji z 
Polski. Rząd sanacyjny boi sie 
głosu postępowej inteligencji pol­
skiej. Ale lud naszego kraju jest 
z Wami, bojownicy o kulturę! 
Wszystko co zdrowe i uczciwe stoi 
po stronie Hiszpanji ludowej, jej 
bohaterskiej armjl i tych którzy 
wałcza “Za wolność Wasza i na- 

I  sza,”.
Faszyzm, palacy książki, mor- 

I dujący uczonych, —  to upadek 
kultury. A  walka o kulturę —  to 
walka przeciw faszyzmowi to wal- 

I ka o Hispanje.
Najlepszym przedstawicielom 

I nauki i sztuki 1 antyfaszystow­
skim bojownikom zasyłamy nasze 
bojowe, braterskie pozdrowienia!

o  BRZEŚCIU-CZESTOCHW A
Jeszcze nie wyschła krew z ulic Brześcia a juz prasa polska doniosła

0 nowych pogromach. W  Częstochowie, stolicy katolicyzmu odbyły 

sie dzikie pogromy.

Trzy dni hulały pod okiem policji pijane tłuszcze bandytów ende­

ckich trzy dni niszczono dobytek 1 mienie biedoty żydowskiej.

Bandy chuliganów wkraczały do mieszkań niszcząc domy i mordu­
jąc cale rodziny. Nie szczędzono kobiet, dzieci 1 starców, bito i mordo­

wano wszystkich, których spotykano. A  policja przypatrywała sie bo­
haterskim wyczynom zbrodniarzy.

Biskup częstochowski Kubina, głoszący latami hasła miłości błizne- 
go zareagował na dzika rzez deklaracja mówiącą; "O nieco niepożą­
danym charakterze jaki przybrały ekscesy”. Rzez, może setek niewin­

nych łudzi to niewinne ekscesy o nieco nieporzadanym charakterze dla 

dostojników kościoła katolickiego. Powtarzają sie ponure obrazy Mińska 

mazowieckiego, Odrzywołu, Przytyku i Brześcia.

Pogp'omy żydowskie to nie sporadyczne wypadki, to system rządów 

Trepowa-Składkowskiego, rządów Puryszkiewiczów polskich.

Pogrom w Brześciu odbywał sie wtedy kiedy to Zachodnia Ukraina
1 Białoruś objete były ruchem wyzwoleńczym chłopow wałczących o 

wolność mówienia we własnym jeżyku. Nie jest to przypadkowy zbieg 

okoliczności —  w  Częstochowie ci sami chuligani którzy pastwili sie 

nad bezbronna ludnością żydowska, zmasakrowali strajkujących ro­
botników papierni i to pod cslcna policji (Zabity został wtedy I robotnik 

a rannych jest 15).
A  trzeba zaznaczyć ze to nietylko policja osłaniała pogpromszczykow 

lecz i sady. W  wyniku pogromu brzeskiego sad skazał na śmierć dwuch 

chłopców żydowskich którzy bronili sie przed napadem chuliganów. 
Hasiem “Bij żyda” chce sanacja rozbić wzrastający ruch jedności ludu 

Polski.
Związki Zawodowe, Bund i P. P. S. wydały wspólna deklaracje 

przeciw pogronom. Niestety jednak same słowa nie wystarcza. Tylko 

zawarcie Frontu Ludowego wszystkich robotniczych i demokratycznych 

organizacji zmyłoby rychło z kraju hanbe pogronow. Do tego Frontu 

Ludowego daza dziś wszyscy szczerzy antyfaszysci Polski którzy po­

trafią przełamać opor wrogow jedności w  szeregach klasy robotniczej.

Żołnierze polscy w  Hiszpanji, walczący w  obronie wolności 1 nie­
podległości tego kraju, z oburzeniem przyjęli wiadomość o barbarzyńs­

kich pogromach hańbiących Polskę w  oczach całego cywilizowanego 

świata. I dlatego tez ze wszystkich formacji polskich naplywaja rezo­

lucje potępiające pogromy, potępiające politykę szczucia szowinistycz­

nego, politykę sanacyjne —  endeckich wrogrow ludu.

Polscy ochotnicy 
przeciw pogromom

REZOLUCJA

I Przyjęta na zebraniu 6 -ej Knnipnnji

Na wiese o pogromie przeciw 
ludności zydow’sklej w  Brześciu 
Litewskim —  my, antj'faszysci 
polscy, zydowsy, ukraińscy 1 bia­
łoruscy zgrupowani w Brygadzie 
Międzynarodowej im. Jarosława 
Dąbrowskiego 2-go Baonu 6-ej 
kompanji, walczący wspólnie ra­
mie w ramie z ludem Hiszpanji 
przeciw faszystowskiemu Imperja- 
lizmowi, —  jaknajkategorycznicj 
protestujemy' przeciw' pogromom, 
stosowanym przez sanacyjono —  
endecki reżym w' Polsce.

Pogromy, stosowane ongiś przez 
krwawy carat a  dziś przejete 
przez sanacyjana endecka bandę, 
sa obce ludowi polskiemu.

Hasło “Za Wasza i nasza wol­
ność” jest nasza mysia przewod­
nia 1 bez różnicy przekonań poli­
tycznych i rasy bronimy' honoru 
ledu p o l s k i e g o ,  zydow'sklego, 
ukranskiego i białoruskiego w  
Polsec,

Was, —  robotnikqw, chlonow i 
intellgancje pracujaca w Polsce 
w'zy'wamy do jakn^jrychlejszego 
stoworzenla Frontu L,udowego któ­
ry' położy tamę i kres barbarzy­
ństwu faszystowskiemu. Proletar- 
jusze 1 antyfaszysci polscy, kto- 
ry'ch faszyzm wygnsil na tułaczkę 
po całym swiecie, —  odezwijcie 
sie tak, by nowa Targowica pols­
ka nie w'azyla sie hańbie pogro­
mami dobrego imienia naszego 
kraju!

Za 6-a kompanje: 
TK A c zOW (Dowodca 

Kompanji); TOMASZE- 
WICZ (Komisarz Polityc­

zny Kompamji).

Ayuntamiento de Madrid



KORESPONDENCJA Z KOMPANJi FRONT SZPIEGOWSTWA I ZDRADY
MICKIEWICZA

A  wiec wreszcie przyjechali.
Wzsedzie, gdzieśmy byli, czy to 

nad brzegiem morza, czy na 
sniezych szczytach górskich, czy 
tez wsrod urodzajnych poi anda­
luzyjskich, wszędzie trapiła nas 
świadomość pewnego oderwania.

Jesteśmy - -madym • oddilalem 
polskim, kompanja,' rzucona na 
tlo międzynarodowego blataJionu. 
Międzynarodowego —  w  jaknaj- 
doslowniejszym znaczeniu tego 
wyrazu. Sa u nas kompanje,- w 
których można sie doliczyć 15 na­
rodowości.

Zyjac w wielkim braterstwie z 
innymi grupami, mysia zawsze 
jesteśmy z umilkły jeszcze pierws­
ze objawy radości z przjazdu Tow. 
Władka Stopczyka “Dlaczego tak 
pnozno?”

Tow. Władek wyjaśnia nami

Dziś Sie juz troszkę poprawiło. 
Mamy okopy, ale mimo to zebra­
nia jest lepiej robie nocą, gdyż 
wtedy fascysci nas mniej widza.

Dochodzimy do linji. Zatrzymują 
nas patrole, z którymi; dzielimy 
Sie radosna nowina. Przyjechał z 
Albacety Komisarz dla Polakowi 

Rozdajemy przywiezione cukier­
ki i dobre papierosy.

Padaja okrzyki; "Przyjechał 
wujcio z Albacety!"

Zebranie na linji. Dowiadujemy 
Sie od Tow. Władka o tym silnym 
echu, jakim odbija sie nasza wal­
ka w kraju. Zadowoleniem napa­
wa nas fakt, ze zjednoczeń nie sil 
antyfaszystowskich w  Batalionie 
(dziś y Brygadzie) Dabrows kiego 
sie z tego, ze “Gazeta Polska” 
wbrew swej woli —  jak nam opo­
wiada Tow. Stop czyk —zrobila Da-

fr

trudności, na jakie natrafił, chcąc 
nawiazac z nam bezposiedni kon­
takt. Byliśmy przecież cały czas 
na najbardziej odsimietych odcin­
kach frontu, skąd w gruncie rze­
czy bliżej było do wybrzeża afry­
kańskiego, aniżeli do Madrytu, 
czy Albacety.

Rozmowę te prowadziliśmy w 
Casa Mikiewicza, domku kampa­
nijnym, polozo nym o 3,5 km. od 
linji, we wsi, sumiennie i dokład­
nie rozbitej przez artylerje i lot­
nictwo faszystowskie.

Była juz pozna noc, gdyśmy^ 
wyruszyli na linje.

Robimy to celowo. Cale nasze 
życie “towarzyskie”, polityczne, 
wsystkie nas tylko w nocy. W  
dzień towarzysze niemal, ze n’.e 
wytykali nosa ze., swych dzilur, 
chyba, ze służbowo, lub tez, gdy 
trzeba było W3fpedziec węza, któ­
ry Sie zglaiszal czasami na sublo­
katora.

browszczakom reklame w artyku­
le, w  którym chciała skompromito­
wać socjalistów, ze— zgrozo!— ra­
zem z komunistami chcą stłumić 
zarazę faszystowska w  Hiszpanji. 
Świadomość tego, ze nasza walka 
w Ludowej Hiszpanji ma sile od­
działywania na walke Ludu Pols, 
ki napełnia nas radoscia i dodaje 
sil do dalszej walki.

Po przemówieniu Tow. Stopc­
zyka wysuwamy nasze żale, zada­
nia, p3rtania.

Zaczęło juz szarzeć, gdyśmy 
schodzili z linji. Na dzień został 
tam Tow. Herman. Po drodze Tow. 
Władek dziwi sie, ze faszystów 
mamy tak blisko, a przytem panu­
je zupełny spokoj, Rzecz3rwiscie, 
ani jeden wystrzał nie przerwał 
przemówienia Tow. Stopczyka, 
ani tez po nim wszczętej dyskusji.

N a  drugi dzień popołudniu id. 
ziemy znowu, jak mówi nasz to­
warzysz Marcin, “na wojnę”. W

W  związku z ostatniemi aresz­
towaniami wsrod czlonkow troc- 
kistowskiego P. O. U. M. wykryto 
dokumenty udowadniające bez­
pośredni związek trockistów z 
Falanga Hiszpańska (Najsilniej­
sza organizacja faszystowska). 
Przywódcy trockistowscy zapo- 
moca tajnej radjostacji nadawc­
zej znajdującej sic w  Madrycie 
zawiadamiali faszystowski sztab 
generalny o wynikach każdego 
bombardowania stolicy. Jednym 
ze znalezioinych dokumentów jest 
sprawozdanie ze zdradzieckiej 
działalności na tyłach armji repu­
blikańskiej. Sprawozdanie to po­
daje m. inn.: ”... Posiadamy 400 
ludzi gotowych do działania. Lud­
zie ci, dobrze uzbrojeni, mogą— v/ 
dogodnych warunkach— byc moto­
rem powstania na froncie madryc­
kim. Wasz rozkaz w  sprawie wstą­
pienia naszych ludzi do P. O. U. 
M. został wypełniony. Przywódcy 

Fp . O. U. M. obiecali wysiać swych 
ludzi o Madrytu—z ich pomocą 
ruch nasz wzmocni sie tak w  Ma­
drycie jak i w  Barcelonie...”

Wsrod przywódców P. O. U. M. 
znaleziono plany Wojskowe i da­
ne o silach armji na froncie Casa 
del Campo. Pozatem plan Madry­
tu w  którym punkty majace byc 
bombardowane były zaznaczone.

Fakty mowia same za siebie.

SZWECJA

Szweckie pisma trockistowskie 
wystąpiły otwarcie z zadaniem 
neutralności Szwecji w  wojnie 
hiszpańskiej zn. traktowania na- 
rownej stopie buntowników i le­
galnego rządu Hiszpanji. Pisma 
te występują przeciw akcji po­
mocy Hiszpanji i obrzucają b’o- 
tem Międzynarodowe Brygady, 
nazywajac szwedzkich ochotników

dzień chodzimy na pozycje droga 
okrężna. Ostatnie 100 m. juz pod 
faszystowskim obstrzałem. Trzeba 
skakać od drzewa do drzewa.

Tow. Stopczyk przmawia do to­
warzyszy, którzy nie mogli wziac 
udziału we wczorajszym zebraniu. 
Nasza kompanja rozmieszczona 
jest po lawej i prawej stronie fron­
tu. Dziś prawa strona ma moż­
ność nacieszenia sie naszymi 
gośćmi.

W  nocy ma byc ogolne zebranie. 
Przyjechał do nas jeszcze. Tow. 
Olek Ferry, komisarz z naszej 
Brygady, ktorego opiece kompanja 
nasza dużo zawdziezca. Idziemy 
juz ped omowiona budkę, gdy na­
gle słyszymy nad sobą swist i huk 
min. Po chwili imdaja geste strza­
ły. Tow. Władek juz niema teraz

awanturnikami. Zaznaczyć nale­
ży ze delegaci szwedzkich trocki­
stów którzy byli obecni w Barce­
lonie na konferencji P. O. U. ü  
korzystali z wolnego przejazdu 
przez Niemcy hitlerowskie gdzie 
tez zatrzymali sie na pewien czas.

Kryzys rządowy w 
Polsce

Prasa podaje wiadomości o 

kryzysie rzadoxoym w Polsce.

Arcybiskup krakoxoski Sapieha 

przeniósł —  wbrew prośbom pre­

zydenta Mościckiego —  zivloki 

Piłsudskiego z podziemi Sw. Leo­

narda xia Wawelu do Baszty sre- 

bnxych Dzwonow. Rząd Slauoja 

Skladkowskiego wychodząc z za­

łożenia ze czyn fen podważa au­

torytet Prezydenta i kult Pił. ud- 

skiego -  podał sie do dymisji. Pra­

sa omawia konflikt miedzy rzą­

dem a klerem. Prezydent dymisji 

tej nie przyjął. Prasa omawia 

koxiflikt miedzy rządem a klerem. 

Niektóre dzienniki sanacyjne do­

magają sie aresztowania Sapiehy 

i oddania Wawelu pod opieke pań­

stwa. Rząd interwenjowal w Wa­

tykanie. W Warszawie odbyła sic 

30 tysięczna manifestacja przeciw 

arcybiskxipoxoi.
Konflikt miedzy rządem a kłe- 

rem może odegx-ac wielka role ic 

rozwojxi wypadków. W  następnym 

numerze damy xo tej kwestji wy- 

czerpujacy artykxd.

żadnego powodu do dziwienia sie, 
bo faszyści nas gęsto ostrzeliwuja 
i aby efekt byl tym większy, prze­
ważnie kulami eksplozyjnymi, 
które pękaia obok nas z należy­
tym hukiem. Niema mowy o ze­
braniu. Musinrr/ zostać w okopie.

Nad ranem wracamy do domu. 
Po południu v/ Casa Mickiewicz 
zebranie aktywu kompanijnego. 
Zebranie to bedzie zapewne punk­
tem zrw.rotnym w  naszej dotychc­
zasowej pracy. Informacje Tow'. 
Stopczyka o sytuacji Brygad 
Miedzyna rodowych, jego nasta­
wienie, uwagi zapew nienie stałej 
pomocy i zaopatrywanie nas w 
materjaly, dodały nam zachęty do 
da dalszej pracy, co wiecej wska­
zały nam na nowe, dotychczas 
zaniedbane mozli wosci pracy.

M IE T E K

Ayuntamiento de Madrid



POLSKA NA WYSTAWIE ŚWIATOWEJ
(Przedruk z “Dziennika Ludowego*)'
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d w o r b e k  s z l a c h e c k t

Pawilon Polski znajduje sie tuz 
obok  niemieckiego. Zasłonięty 
drzewami kryje sie przed okiem 
odwiedzających. Widać tylko nie­
wielka wiezyczke, mały murek 
z kamienia i zelazne wrota. Ot, 
wejście do szlacheckiego dworku! 
Nie te wrota zresztą, stale zamk­
nięte prowadza do wieży. Wrota 
— to upiększenie. Tuz z boku ma­
leńka kapliczka z wizerunkiem 
Panny Marii. Niby taka jakich 
pełno na wiejskich drogach, a 
jednak nie taka. W  tym miejscu 
wyglada jakoś nieswojo i wstyd­
liwie.

Za murem —  sadzawki, miedzy 
którymi wazka droga prowadzi 
do wieży. W  wieży polmrok i 
tego, ze wieża ma przypominać 
te, w której myszy zjadły króla 
Popiela.

W  kolejności Bolesław Chrobry 
(dzisiaj ponoć w  Polsce mówi sie 
Bolesław Śmigły), Władysław Ja­
giełło, Kopernik, Kościuszko, Szo­
pen, Mickiewdcz i Piłsudski. N a  
ścianie wyryte jakieś zdanie Pił­
sudskiego a na suficie malowidło.

Trzech ze sławnych Połakow 
trzyma miecz. Gobelin, z okresu 
Sobieskiego, sztandar i znów dro­
ga miedzy sadzawka i wielkim 
trawnikiem jak na dziedzińcu 
dworu szlacheckiego prowadzi do 
właściwego pawiłłonu, w  postaci 
budynku jednopiętrowego, jeśli 
łiczyc z podmurowaniem. Dwa 
w netrza —  niby izb, niby pokojow. 
Ani chłopskich, ani pańskich, ani 
polskich, ani zachodnio - europej­
skich. Z gpistem rozrzucone skory 
niedźwiedzie, wełny, małe sto­
liczki, komin i kilka papierosów. 
Kto tak w Polsce mieszka? Nie 
wiadomo. A  może kiedyś mies­
zkał? Ale kiedyś jeszcze nie zna- 
ani takich mebli, ani papierosów 
Maden ani dzisiejszego snobizmu.

P.tPIEBOSY, WODK.A I ORBIS

Idziemy dalej. N a  lewo można 
kupie papierosy, dowiedzie sic, 
ze polski monopol produkuje wód­
kę i zakupuje tytonie amerykańs­
ki, wegperski i inne. Czy jest pols­
ki tytoń? Pawilon nie odpowia­
da. A  historia mówi, ze próby 
czynione na polskiej glebie byiy 
wcale pomyślne, tylko, ze w  po­
łowie zostały zlikwidowane, ponoć 
na skutek interwencji “poufnej” 
jakiegoś wielmożnego dostawex 
tytoniu zagranicznego.

Na chwile jednak masz zado­
wolenie: oto wielka piękna bryła 
soli z Wieliczki i rzezba w drze­
wie. Oglądasz ja ze wszystkich 
stron i oko sie cieszy, nie chce sie 
oderwać, bo padnie na mały skle-

piezek z czekolada Wedla i na 
nieodzowny we Francji P. K. O.- 
owy... Orbis.

GDZIE SZTUKA LUDOM A ?

Idziesz jeszcze dalej. Sala z 
wielka witrjma. Za- nia kilka 
książek. Az dwa tomy Mickie­
wicza i kilkanaście tomow Pił­
sudskiego i o Piłsudskim. Oglą­
dasz sie, może gdzieś zobaczysz 
cos z polskiej grafiki, polskiego 
ozdobniciwa książek. Mozę Stry- 
jenskiej ilustracje, może Tetma­
jera. Naprozno.

Za to kilka krawatów przypo­
mina ci sklepik z bulwaru. Jeszcze 
kilka sztuk wełny, pietnacie ko- 
konow jedwabnych z Milanówka, 
kilka fotografii turystycznych i 
wpadasz na jesze nie otwarta 
kawiarnie. Mozc w  polskim stylu? 
Znajdziesz taki styl na każdej 
szerokości geograficznej. N a  tym 
kończy sie pawilon

Podobno otwarcie pawilonu je- 
szcce nie było otwarciem. Podob­
no właściwe otwarcie dopiero nas­
tąpi. Byc może, ze jeszcze ekspo­
natów nie ma, ze nadejda. Jeśli 
tak, to pocoz wpuszczać public­
zność, która szuka Czegoś, coby 
reprezentowało Polskę a znajduje 
jak to na glos oświadczało wielu 
Francuzów; "tyle kamieni, po co 
tyle kamiemi?”

CHCT.VNO ZBOJKOTOM-.AC 
WYST.AMTl, ZBOJKOTOW.ANO 

POLSKĘ

Można było z góry przewidzieć, 
ze sanacja nie pokaże polskiego 
chłopa i robotnika. Ale, ze nie ma 
w polskim pawilonie ani jednego 
pasiaka lub kilimu, ani jednego 
samodziału chłopskiego, ani jed­
nej zapaski, nic z ceramiki, nic 
ze zdobnictwa ludu polskiego —  
to doprawdy niezrozumiale. Ba, 
nie ma nawet nic z Gdyni, o któ­
rej przecież sanacja krzyczy, ze 
to jej dzieło. (Wprawdzie pokazu­
jąc Gdynie należałoby powiedzieć 
o 12 tysiącach bezrobotnych, co 
z rodzinami stanowią trzecia czesc 
ludności). Nie ma wykresów —  
rozumiemy: zbyt dużo krzywych 
idzie w doi, ale choc w  statystyce 
moznaby pokazać, ze Polska to 
nie zaścianek szlachecki z sad­
zawka i trawnikiem.

Sprawa wyglada tak: otrzyma­
ła sanacja duży kawał ziemi na 
Wystawie. Nie chciała zabudować, 
zostawiła trawniki. Urządzali pa­
wilon ludzie zdolni (to, co jest, 
zrobione jest z pewnym g;xistem) 
ale sanacja nie dala im żadnych 
srodkow. Chcieli sanatorzy zboj­
kotować Wystawę —  a w rezul­
tacie zbojkotowali na Wystawie 
Polskę. gt jj

M O S K W A - A M  E R Y K A
Nad Biegunem, pustyniami i niebotyeznynii górami

Liotnik Beliakow szef- 
pilot samolotu ANT-25, 
który dokonał połącze­
nia droga powietrzna 
miedzy ZSRR i Ameri­
ka ogłosił w przeded­
niu odlotu następujący 
artykuł, w którym opo- 

, , wiada o celu raidu lot-
........ “ 'ftiRóW'śbtt-tfecKfóhl^ifrAz

O trudnościach jakie 
wyprawa ta przedsta­
wia.

9.600 K>L ZAIVHAST 18.000 KM.

Podejmując lot ze Związku Rad­
zieckiego do Ameryki przez bie­
gun mamy zamiar wczynic pier­
wsze badania dla znalezienia no­
wej linii powietrznej i dla ustale­
nia tejże linii.

Zdawałoby sie, ze rzeczą prosta 
i pewna jest zorganizowanie po­
łączenia Z. S. aR. R. z Ameryka 
droga powietrzna przez sachodnia 
Europę i Atltintyk. Ale zwyyczajny

otrzymywać biuletyny meteorolo­
giczne z okolic biegunowych.

Jaka jest trasa naszego lotu. Z 
Moskwy do bieguna droga nasza 
prowadzi przez morze Barentza, 

,póJ.wysep Kola/dorZiercśiFranscisz- 
ka Józefa. Mamy do przebycia na 
tym odcinku 1.300 khn. nad mor­
zem.

Spodziewamy sie ze z wyspy 
Rudolfa otrzymamy sygnały ra­
diowe, które nam wskaza drogę 
nie tylko do wyspy Rudolfa, ale az 
do bieguna.

3.000 Ki>L N A  NIEZN.ANEJ 
ZIEAU

Lecąc nad ziemia Franciszka 
Józefa w  kierunku północnym nie 
zamierzamy przelatywać nad ply-

hkrzyuiu t»U>MCCklC blû u cult-j łUUZ.kUBCl..

pomiar długości drogi powietrznej 
wykazuje, ze najkrótsza droga po­
wietrzna miedzy ZSRR i Ameryka 
prowadzi przez Ocean Lodowaty.

Odlegloc od Moskwy do San 
Francisco wynosi 18.000 kilome­
trów, lecąc nad Oceanem Spo- 
koinym, 14.000 kim., lecąc nad 
Oceanem Atlantyckim, zas tylko 
9.600 kim. lecąc nad biegunem 
Północnym.

Dziś staje sie coraz bardziej wi­
docznym, Z3 droga powietrzna nad 
Oceanem Lodowatym wcale nie 
jest nebezpieczniejsza niz nad 
Oceanem Atlantyckim. Dziś bie­
gun Północny jest solidnie opano­
wany przez bolszewików. Dzięki 
pływającej stacji biegunowej Pa- 
panina możemy nawet regularnie

wajaca stacja biegunowa. Kra, na 
której stacja sie znajduje, jest sie 
w takim położeniu, ze gdybyśmy 
chcieli przlatywac nad nia, mu­
sielibyśmy przedłużyć nasza dro­
gę. Odcinek bieguna Północnego 
od strony Ameryki, rozciąga sie 
na około 2.000 kim. i jest nane- 
bezpieczniejszym w naszym locie.

Trudność polega na tym, ze oko­
lica ta jest bardzo mało zbadana, 
pozatem droga prowadzi tu nad 
br z e g  i e m magnetycznym, co 
utrudnia orientowanie sie przy po­
mocy kompasu.

Od Ziemi Franciszka Jósefa do 
wybrzeży Canady odległość wyno­
si około 3.000 kim. Droga prowad­
zi tu nad pustynia lodowa. Wed­
ług spostrzeżeń Amundsena i so-

(Dokonczenic na str. -l-cj.)
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KULTURA POD RZADAMI SANACJI
Juz poczas krótkiego przechadz­

ki po ulicach Madrytu można 
zauwazyc na wielu placach jakieś 
dziwaczne budowy z cegieł, uko­
ronowane workami z ziemi! T o ./
robotnicza ludność Madrytu chro­
ni pomniki swej stolicy przed gra­
natami faszystowskimi. ' Jest *' tö 
obraz który najlepiej odzwier­
ciedla niszczycielska moc faszyz­
mu i role świata i role świata pra­
cy w  obronie kultury.

Dziś jeszcze nie musimy sza­
lować pomnika Mickiewicza w  
Warszawie lub osłaniać zabytków 
Krakowa przed granatami włas­
nych faszystów. (W  roku 1923 
podczas wypadków listopadowych 
chciał patriotyczny general Czi- 
kiel zbombardować Krakow.) Fa­
szyzm jest jednak w  Polsce wiel­
ka sUa hamujaca postęp, usiłują­
cą utrzymać przemocą lud w  
ciemności. Polska jest jedynym 
srodkowo-europejskim krajem, w  
którym każdy trzeci obywatel jest 
analfabeta. Mimo to od lat kUku 
nastu ilosc posad nauczycielskich 
stale Sie zmniejsza i wydatki na 
oświatę stale sie kurczą. Doszło 
do tego stanu, ze w  Polsce zna­
lazło sie w  roku ubieglym-wedlug 
oficjalnej statystyki-milion dzieci 
poza szkolą. Rozmaici działacze 
sanacyjni zwalali winę za ten stan 
rzeczy na ogolny kryzys gospo­
darczy. Szczersi dawali do zro­
zumienia, ze jest w  tym pewien 
program. Taki np. Studnicki do­
wodził w  r. 1935 w  ‘‘Ty godniku 
Illustrowanym”, ze polskiej inte­
ligencji grozi poważne niebezpiec­
zeństwo, bo do gimnazjów pchaja 
Sie synowie robtnikow fabrycz­
nych, dozorcow i woźnych. W y ­
wody Studnickiego nie sa całkiem 
ściśle. W  faszystowskiej Polsce

naogol nie “grozi" niebezpieczeń­
stwo zalewu robotniczego czy tez 
chłopskiego w gimnazjach, ale 
wywody te niewątpliwie zdradza­
ją, co Sie kryje za kulisami poli­
tyki oświatowej sanacji. Wywody 
te rzucaja światło na zatrwazaja- 
zy'fäkt: Milłbń dzieci na'^ziemiach 
Państwa Polskiego nie pobiera wo 
gole nauki szkolnej. Polityka oś­
wiatowa sanacji jest świadomym 
organizowaniem analfabetyzmu. 
Sanacja przejala tradycje dawnej 
szlaichty, która całkiem celowo 
starała sie utrzymać lud w ciem­
nocie, oddzielić go od udziału w  
kulturze. Sanacja jest godna 
spadkobierczynią tych panów z 
dawnej Galicji, którzy nie chcieli 
pozwolić chłopom, aby wzięli ud­
ział w  wielkiej manifestacji na­
rodowej, jaka było sprowadzenie 
zwłok Mickiewicza na Wawel w  r. 
1890. Panowie zlękli sie wtedy 
hołdu chlopow dla poety, który 
marzył o tern, zęby jego dzieła 
zawędrowały pod strzechy.

Tej tradycji galicyjskich hra­
biów pilnuje dzisiejsza sanacja i z 
powodzeniem utrudnia chłopom i 
robotnikom korzystanie z kultu­
ry. K-siazka na wsi należy do naj 
większych rzadkości. Juz od lat 
wlekącą sie dyskusja nad ustawa 
biblioteczna nie dala do dziś dnia 
należytego wyniku. Faszyzm boi 
Sie książki, odczuwa strach przed 
rozwojem czytelnictwa. Nie dziw, 
ze przeciętny nakład polskiej 
książki i to juz tej książki, która 
ma powodzenie nie przekracza 
2000 egzemplarzy. W  Pol sce, lic­
zącej 34 miliony obywateli!

Oficjalne programy szkolne sta- 
raja sie ukryć przed mlodzieza 
szkolna tych twórców, którzy ot­
wierają oczy na krzywdy społecz­
ne. W 3Tzucono z lektury szkolnej

Konopnicka i jeje wstrząsający 
poemat opisujący niedole emigran­
ta polskiego: “Pan Balcer w  Bra­
zylii". Rzeczywiście taki poemat 
musi byc niewygodny rozmaitym 
panom z obszarniczego “Czasu", 
którzy, aby nie uronić ani jedne­
go hektara ze swych lat3^undiow 
wskazują na emigracje jako spo­
sób rozwiązania zagadnienia rol­
nego. Nieraz si czyta w  “Czasie” 
artykuł o świetnych warunkach 
emigracyjnych... w Paragwaju. I 
jakże tu dac dziecku polskiemu 
do rak “Pana Balcena”. Aby nie 
urazie Hitlera wycofuje sie z lek­
tury szkolnej “Bartka Zwyciesce" 
Sienkiewicza. W  chamski, brutal­
ny sposob pomniejszają faszy­
stowscy politycy oświatowi polska 
kulturę narodowa.

Polskie życie naukowe przezywa 
poważne wstrasy. W  ciag:u kilku 
ostatnich lat zd zdołał rząd faszy­
stowski zwinąć 50 katedr imiwer- 
syteckich. Wysokie opłaty zamk­
nęły dostęp do szkol wyższych nie 
tylko synom chłopskim i robotni­
czym, ale i młodzieży pochodzą­
cej z warstw drobnomieszczań­
stwa. Juz dziś Sie zaznacza w

Polsce brak młodych sil nauko­
wych i zawodowej inteligencji (np. 
lekarzy). Mimo to kilka lat temu 
rektor starej Wszechnicy Jagiel­
lońskiej w Krakowie na uroczy­
stym otwarciu roku szolnego po­
witał mlodziez zdaniem: “Jest 
Was tu za dużo!"

Faszyzm jest wielka niszczącą 
siła. Dla utrzymania zysków cie­
niutkiej warswy uprzywilejowa­
nych nie cofnie sie i przed niszcze­
niem kultury narodowej. Jeśli nie 
wszędzie, jak w  Hiszpanii przez 
bombardowanie miast pełnych hi­
storycznych zabytków to, jak w 
Polsce lub hitlerowskich Niem­
czech przez systematyczna pro­
pagandę ciemnoty, przez orga­
nizowanie analfabetyzmu, przez 
prześladowanie odważnych i po­
stępowych autorow. Przeciwko tej 
sUe niszczącej buduje proletariat 
wal ochronny: oboz antyfaszyst w- 
ski, jednolity, wspólny front tych, 
którzy wi erza w postęp ludzk 'sci 
i chcą ja chronic przed katastr.fa, 
kulturalna jaka za sobą nieuchron­
nie pociaga faszyzm.

M. S.

M O S K W A - A M E R Y K A

KuUura faszyzmu) muzeum w gruzach.

(Dokoiiczcnic

wieckich badaczy bieguna olbrzy­
mie to pole lodowe pociete jest 
licznymi szczelinami.

Po przelocie nad biegunem Pół­
nocnym pożegnamy sie z ziemia 
radziecka i znajdziemy sie na dru­
giej półkuli.

Tu droga nasza prowadzi nad 
okolica, której nigdy jeszcze sa­
molot nie przelatywał.

Obliczenie czeisu i doby przeds­
tawia Sie niezwykle ciekawie z 
okolicy podbiegunowej.

SKOK WSTECZ W  CZASIE

Czytelnicy powinni sobie wyo­
brazić ze przez cały okres letni 
dzień jest nieprzerwany w  strefie 
czasu zupełnie innej niz przedtym, 
a nawet zmieni sie natychmiast 
dziel. Naprzyklad, jeżeli znajdzie­
my Sie nad biegimem o godzinie 
5-ej rano w  sobotę według czasu 
moskiewskiego, to z drugiej stro­
ny Bieguna natychmiast znajdzie­
my Sie o godz. 6 wieczorem dnia 
piątkowego. Jest to trochę komicz­
ne— czas zrobi skok wstecz.

N A D  ALA SK A

Następny odcinek naszej drogi 
rozciąga sie nad Canada az do 
okolic gór skalistych. Okolica ta

zc 8(r. 3>ej.)

przypomina pod wielu względami 
północ sowiecka. Samolot nasz 
badzie leciał najpierw nad tundra, 
potym nad olbrzymimi lasami i 
blotamd. N a  zochód od rzeki Mac­
kenzie rozpoczynają sie góry ska­
liste, które wznoszą sie stopniowo 
i siegaja na południe Alaski 
ogromnej wysokości. Góra Logan 
naprzyklad sięga wysokości 5.'J56 
m., góra Sw. Eliasza —  5.486 m. 
wysokości. Góry te pokryte wiecz­
nymi lodami i śniegami stanowią 
ogromna przeszkodę dla samolotu.

Ustaliliśmy wiec trasę naszego 
lotu tak, by góry skaliste zostały 
na prawo od naszej drogi.

N a  długości 1.500 khn. będzie­
my mogli ominąć góry, dopiero 
później będziemy musieli przeciac 
łańcuchy górskie, by sie znalezc 
nad wybrzeżem Oceanu Spokojne­
go. Napotkamy tu na kilka szczy­
tów górskich wysokości 4.000 m- 
i nawet wyższych.

Pierwsza linia kolejowa nad 
która przelecimy prowadzi z mias­
ta Ks. Ruperta do Oceanu Spo­
kojnego.

Przebycie gór bedzie jednymi z 
najtrudniejszych zadań dla nasze­
go samolotu.

Ayuntamiento de Madrid



L I T E R A T U R A  O K O P O W DZ I E C I  W A R S Z A W Y
Gorący dzień czerwcowy. W  

icaioozie siedzi kompanja żołnier­
zy. Surowe, opalone twarze. W  
srodkn, oparty o pagórek, odczy­
tuje redaktor bieżący numer ga­
zetki okopmoej.

Zolninerze w zielnoych mundu­
rach, czterdziestoletni mezczyzni 
obok 18-0 letnich chłopaków. Gór­
nicy Francji i Belgji, rolnicy z 
Kanady, hutnicy. Zagłębia, włók­
niarze Lodzi, studenci imetalowcy 
Warszawy —  icsluchuja sie uważ­
nie. Tu, okopach, czytanie gazetki 
kampanijnej to niebylejakie zdar­
zenie. Gazetka okopowa to często 
jedyne zrodlo inormacji z kraju i 
świata dla żołnierzy. Gazetka oko­
powa to wykład wojskowy, to re­
ferat polityczny, to cale życie 
kompanji.

Bogata i roznorodna jest tresc- 
noszych okopoicych gazetek.

Oprooz artykułów polityczniych, 
osioietlajacych sytuacje w Hisz­
pan ji, Polsce i na całym swiecie, 
sa łam i reportaże z walk, sa ar­
tykuły i o samej kompanji, sa 
wreszcie i wiersze.

TT okopach, na polu, wyrastaja 
nowe talenty literackie, tworzy sie 
liistorja walk polakow o “Wasza i 
nasza wolność”.

Jak przygotowuje sie gazetke 
kampanijna? Niema długich sto­
łów redakcyjnych, niema maszyn 
drukarskich. Pod drzewem oliw­
kowym przegląda redaktor mate­
riały, przebija je na maszynie lub 
łez poprostu przepisuje kaligra- 
ficzitie. Artukuly sa we większości 
wypadków pisane przez samych 
Żołnierzy ■—  często pod ognien ar- 
tylerji wroga.

Wiele jest u nas gazetek oko- 
poû ych i ściennych. Każda kom­
pania wydaje swój organ. Czy 
podczas odpoczynku czy no pier­

t - h

wszej linji, —  nasze pisma stale sa 
toydawane. Wszyscy towajzysze 
współpracują z redaktorem które­
mu pomagaja komisarze politycz­
ni. Tak wiec gasetki sa dziełem 
wszystkich.

Oprócz gazetek okopowych i 
ściennych rozwija sie i inna prasa 
polska w Hiszpanj'. Rośnie “Dą­
browszczak” który z 4-0 stronico­
wego organu bałaljonowego wy­
rosi do pisma wszystkich ochotmi- 
kow polskich w Hiszpanji. “Dą­
browszczak" jest dziś juz lulas- 
noscie nietylko wszyztkich ochot­
ników ale i całego ludu polskie­
go. Beciera on do kraju nio­
sąc do fabryk, kopalń i chat ra­
dosna nowinę o bohaterskich bo­
jach naszych żołnierzy wolności 
Wściekle ujadania organow defen­
sywy dowodzą tylko jak bardzo 
przysłużył sie “Dabrowszzak” 
sprawi Frontu Ludowego w 
Pclsce.

Poza “Dąbrowszczakiem" uka­
zuje sie stale “Żołnierz Wohiosci", 
organ naszej botaterskiej kompa- 
njia im. Mickiewicza która szero­
ko rozsławiła imię narodu pols­
kiego swymi botaterskimi loalka- 
mi 7ia frotic'e południowym.

W ostatnich dniach ukazał sie 
pierwszy numer “Venceremos", or­
gan nowopowstałej Brigady im. 
Dąbrowskiego który w polskim, 
francuskhn i hiszpańskim jeżyku 
informuje o życiu, doswiadcze- 
fiiach i walkach Brygady bnienia 
wielkiego bojownika o wolność 
Polski » F7'ancji.

Prasa polskich forntacji wojs­
kowych to dowod wysokiego po­
ziomu kulturalnego naszych bo­
jowników, to poicazny wkład w 
historji wojny lo Hiszpanji i dzie­
jach Brygad Międzynarodowych.

' - W
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Konipanijiie gazetki ścienne.

Ulica Okopowa. Tramwaj Z łąc­
zący dzielnice robotnice Warszawy 
pędzi przez szeroka ulice.

Zdenerwowany motorniczy dz­
woni na bawiace sie dzieci. “Ach, 
jak można zostaiciac dzieci bez 
opieki!" —  oburza sie jakaś ele- 
gajicka paniusia która widocznie 
znalazła sie tu zupełnie przypad­
kowo. Tak, rzeczywiście nie mo­
żna. Alo co robie, kiedy w  polko- 
lonjach szkolnych niema mejsc a 
o wysianie na wies dzieci oddy­
chających powietrzem Kiercelaka 
nikt S ie  nie postarał. Pełno ich 
bawi sie na Okopowej, Krochmal­
nej, Czerniakowskiej i Wolskiej. 
Ojciec szuka pracy, matka usiłu­
je ugotować ze 2 kila kartofU cos 
pożywnego. Rodzina zwykle liczna.

Rosną dzieci Warszawy. Bez 
opieki, same, ucząc sie dobrych i 
złych cech ulicy robotniczej.

Godzina 12-a w  nocy. W  okoh- 
cy Dworca Glownego rozbawiony 
tłum wychodzi z kawiarń. Młoda 
8-oletnia dziewczynka sprzedaje 
kwiaty, obok 10-oletni gazeciarze 
obliczają swój zarobek nie sięga­
jący wyżej zlotowki. Po Marszał­
kowskiej i Nowym Swiecie kraza 
cale grupy dzieci, szukając we 
wnece bramy schronienia —  by 
sie choc godzinę przespać. Bez­
domni to nowe zjawisko w  Pol­
sce. Pehio ich jest na uhcach 
Warszawy, Lodzi i Katowic. W y­
pędziła ich z domu nędza i glod.

Statystyki lat ubiegłych wyka­
zują niebywały wzrost przestęp­
czości wsrod młodocianych. W  
Lodzi i Warszawie coraz czest- 
zym zjawiskiem sa 13-o i 14-o let­
nie prostytutki. Rząd znalazł spo­
sób rozwiązania tej kwestji. W y ­
syłane sa karetki policyjne które 
wylapuja bezdomnych. Dzieci sa 
bite po komisarjatach. Odsyła je 
Sie do domow poprawczych stra­
szniejszych od karnych wiezien. 
Proces Studzienca odsłonił meto­
dy wychowawcze polskich domow 
poprawczych. Studziencow jest w 
Polsce wiele. Domy poprawcze 
wychowują dzieci nasze, przysz­
łość narodu polskiego na zbrod­
niarzy.

Ulica Chłodna rog Wroniej. Uli­
ca kroczy pochod dzieci. N a czele 
sztandar, z napisem: “Chleba, sz­
koły i kolon ji letnich!" Przechod­
zący oficer oburza sie na depra­
wowanie dusz dziecięcych przez 
płatnych agentów Moskwy. Ro­
botnicy wychodzący z fabryw ok- 
loskuja ta najmłodsza gwardje 
proletarjackich mas. Ukazuje sie 
oddział policji, w  hełmach, z ka­
rabinami, jakby na wojnę. W  po­
czątku policjanci sa oszołomieni 
ta niezwykła demonstracja. Po

chwili jednak powtarzają sie sce­
ny widziane nieraz podc2Kus de­
monstracji robotniczych. Policja 
pałkomi grimowymi biej dziesiecio 
i dwunastoletnich “wywrotowców". 
Po godzinie ciemne lochy urzędu 
śledczego na Danilowiczowskiej 
przyjmują cwych najmłodszych 
lokatorow. - •

Dzieci Polski cierpią. Ale dzieci 
Polski i wałcza. Pamiętna jest 
walska dzieci białoruskich wsi 
Astaszyno o szkole w  jeżyku oj­
czystym. Pamiętam narady które 
odbywałem w  lasku Żoliborza z 
13-0 i 14-0 letnimi gazeciarzami 
kiedy te dzieci naradzały sie nad 
sposobami walki o poprawę wa­
runków pracy i o podwyżkę. Co 
rok, pierwszego maja demonstru­
ją zdyscyplinowane oddziały "Pio­
niera” i “Czerwonego Harcerstwa” 
wysuwając swe dzieciece hasła.

Tu w Hiszpanji widząc dzieci ze 
szkol “Ałerta” cwiczacych sie 
Ćwiczących sie drewnianymi ka­
rabinami, przypominamy sobie na­
szych Antków, Joskow i Wanlkow 
z dalekich a jednak tak bliskich 
Ochoty, Bałut i Ix)siowki.

Wałczac o szczescie dzieci Hi­
szpanji walczymy o przyszłość i 
naszych kochanych andrusov/, ży­
jących w głodzie, nędzy —  często 
na ulicy. Walczymy i o to aby 
dzieci Polski nie znały nie znały 
wiecej tego głodu i nędzy, —  aby 
miały szczesliwe dzieciństwo. I 
aby plaże Helu zaczerniły sie od 
tysięcy naszych najmłodszych, aby 
nasze piekne góry odbijały echo 
śmiechów tych, którzy teraz zbyt 
często plączą.

.1. S IV L IN 'S K I
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błaganego zwalczania trockistows- 
kiego faszyzmu, dziś juz zdemas­
kowanego nietylko w  Z. S. R. R. 
ale i w  Hiszpanji. Ale znowoz mu­
simy powtórzyć: o ile tow. Alter 
konsekwentna politykę Frontu 
Ludowego nazywa polityka ko­
munistyczna, t. j. prowadzona tyl­
ko przez komunistów —  jest to 
tylko dla Partji Komunistycznej 
jeszcze jednym powodem do du­
my. My jednak jesteśmy przeko­
nani ze z polityka ta zgadzaja sie 
i pochwalają szerokie masy ludo­
we ludowe bez względu na przy- 
nalleznosc partyjna i przekonania 
polityczne. Jesteśmy przeko7xani 
ze dziś cały lud Polski jest zwo­
lennikiem Frontu Ludowego o któ­
rego zrealizowanie walczy i do 
ktorego wszelkiemi silami staraja 
sie nie dopuście jego wrogowie. 
Dabroioszczak, tak jak i polskie 
jedtwstki wojskowe —  to FRONT  
LUD O W Y POLSKI.
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D Ą B R O W S Z C Z A K  W P O L S C E
1. Hazwa gazefy „Dąbrowszczak"]

pochodzi od nazwiska^ mego ^dzL-i'»’-
Jarosława Dąbrowskiego, 
łacza nfcpodleglośr>'
powstania 1863 ' ^
raz jednego z 
ryskie] w  1871 r. *■
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Gdy “Gazeta Polska” opubliko­
wała swój pierwszy artykuł w 
sprawie Bataljonu im. Dąbrow­
skiego, - nie spodziewała sie za­
pewne ze wywoła on taki odgłos 
w kraju. “Gazeta Polska” stała 
Sie w ciągu kilku dni jednem z 
najpoczytniejszych pism warszaw­
skich. Egzemplarze “hiszpańskich” 
numerów były poprostu wyrywane 
z rak do rak. To samo działo sie 
z wszystkiemi dzieimikami które 
pr23edrukowywaly, komentowały 
łub tez odpowiadały “Gazecie Pol­
skiej”. A  było ich niemało. Cała 
prasa polska przyłączyła sie do 
dyskusji. Cala prasa polska, ata­
kując łub broniąc “Dąbrowszcza­
ków”, posiała wiese o nich do naj­
dalszych zakatkow kraju.

Spopularyzowanie w  kraju pol­
skich Oddziałów ochotniczych ma- 
nicwatpłiwie wielkie znaczente po­
lityczne. “Gazeta Polska” w  po­
wodzi insynuacji podała również 
i strzępy prawdy. Publikując od­
bitki “Dąbrowszczaka”, urywki z 
apelu do ludu polskiego, publiku­
jąc deklaracje tow. tow. Zadnow- 
skiego. Rwała i Altera, - “Gfizeta 
Polska” sama wychłostała swój 
oboz i siebie. N A  LAM ACH  L E ­
GALNEJ PRASY POLSKIEJ 
U K A ZA ŁY  SIE OSTRE SŁOWA  
PRAW DY, GŁOŚNO ROZLEGL  
SIE W  KRAJU GLOS, BEZLI­
TOŚNIE PIĘTNUJĄCY S A N A ­
CJE:

Oto, co w swem nienawistnem 
zaślepieniu opublikowała “Gazeta 
Polska” :

"Walka Brygady im. Dąbrow­
skiego jest nawiązaniem świetnej 
tradycji walki “ O  nasza wolność 
i Wasza" (deklaracja tow. Zdanow­
skiego).

“Zwycięstwo (Wasze) przyczyni 
S'e dojednosci braterskiej wszy. 
stkich ludzi pracy na całym suńe- 
cie" (deklaracja tow. Altera.)

"Wasze męstwo i krew zmy­
wają z Polski hanbe Berezy Kar­
tuskiej, H A N  BE RZĄDÓW  W S ­

P Ó Ł C Z E S N Y C H  TARGOW ICZ- 
A N , zaprzedających Hitlerowi 
nasz kraj, mordujących robotni­

ków i chlopow na ulicach Krako­
wa i Lwowa, 7ta polach- Racławic 
i  Wołynia...

... W ALKA O WOLNOŚĆ N A ­
RODU HISZPAŃSKIEGO I  O 
URATOW ANIE  POKOJU ŚW IA ­
TOWEGO JEST W ALK A O PO L ­
SK Ę !" (deklaracji tow. Rwalai.

W  kraju wszechmocnej cenzury, 
i skneblowanej pr£isy “Gazeta 
Polska” opublikowała zdania, za 
wypowiedzenie których, tysiące 
robotników i chlopow wędrowało 
juz do wiezienia. Organ sanato- 
row sam afiszuje sie otrzymanym 
policzkiem! Mimowoli ciśnie sie 
na usta mickiewiczowska strofa:

"Głupi niedzwiedzm! Gdybyś w -nia- 
[teczniku siedział..."

Kampanja prasy faszystowskiej 
wokol polskich ochotniłcow w Hi- 
szpanji i “Dabbrowszczaka” mia­
ła swój określony ceł. Nie dało 
Sie wiecej przemilczać czynu pol­
skich antyfaszystow, - wiadomość 
o nich przenikała do Polski po­
mimo muru cenzury i prześlado­
wań policyjnych. Z ust do ust szła 
w kraju dobra nowina, szerzona 
przez nielegalne ulotki i broszury. 
Trzeba było odgrodzić Dąbrow­
szczaków od społeczeństwa pol- 
kiego bodaj murem oszczerstw i 
szantażu; taki właśnie ceł stawia­
li sobie redaktorzy “Gazety Pols­
kiej” gdy wszezeli swa nagonkę 
na Bataljon im. Dąbrowskiego 
oraz na tow. tow. Zdanowskiego i 
Altera z powodu ich wizyty która 
zbiegła sie z wizyta tow. Rwała, 
przedstwłcieła Komitetu Central­
nego K. P. P. Nagonka ta, inspi- 
ratorw której trzeba szukać w 
zakamarkach defensywy, posłu­
guje sie straszakien komunizmu. 
Dąbrowszczacy to komwtisci! tow. 
Rwał to komunista! I  polscy so­
cjaliści zetknęli sie z nimi! Jak 
śmieli! —  wyją rozwścieczeni ban­
dyci piorą; Przecież to Front Lu­
dowy od ktorego dotąd odgradza-

Nigdy nie znizymy sie do pole­
miki z "Gazeta Polska”. Wiado­
mo: z defensywiakami nie dysku­
tuje żaden uczciwy człowiek. Nie 
odpowiemy tez na defensywiackie 
napaści na tow. Rwała i Matusz- 
czaka, działaczy antyfaszystows­
kich drogich dziś całemu ludowi. 
(Dla scharakteryzowania tych łaj­
dackich napaści wystarczy ws­
pomnieć ze w tym sam3rm czasie 
kiedy tow. Rwał przebywał z na­
mi na froncie "Gazeta Polska” 
pisała o jego “ulotnieniu sie). 
Chcemy jednak aby nasi polscy 
czytelnicy znalezU na lamach 
“Dąbrowszczaka” odpowiedz na 
postawione przez faszystów “zar­
zuty”.

Po pierwsze: nieprawda jest ja­
koby Bataljon im. Dąbrowskiego i 
inne jednostki polskie nosiły ko­
munistyczny charakter. Jesteśmy 
Żołnierzami Frontu Ludowego 
Polski. W  naszych szeregach znaj­
dują sie robotnicy i chłopi najroz­
maitszych przekonań politycz­
nych. Jest tez i wielu komunistów. 
Mimo jednak politycznej i naro­
dowościowej mo2:aiki nasze jed­
nostki wojskowe świeca przykla- 
den nietyłko bojowosci i ofiarno­
ści ale i wzorowego, serdecznego i 
braterskiego współżycia miedzy 
wszystkimi ochotnikami. Duża 
liczba komunistów w  naszych 
szeregach przynosi tylko zaszczyt 
Komunistycznej Partji członkowie 
i sympatycy stoją w  pierwszych 
szeregach walczących w  obronie 
demokracji, przeciw faszyzmowi. 
Ale nie zmienia to w  niczem cha­
rakteru naszego Bataljonu który 
wchodzi w  skład regularnej armji 
hiszpańskiej, armji Frontu Ludo­
wego, armji której najwyższymi 
kierownikami sa Prieto i Alvarez 
del Vayo —  obydwaj socjaliści.

Druga sprawa. Wizyta tow. 
tow. Zdanowskiego i Altera —  o 
których “Gazeta Polska” dobrze 
wie ze sa kierownikami orgsini- 
zacjl które dotąd odgradzają sie 
od Frontu Ludowego w  Polsce ,— 
zbiegła sie z wizyta tow. Rwała. 
 ̂tak “Gazety” na socjalistycz­

nych delegatów oznacza nletylko

probe izolowania polskich ochot­
ników od społeczeństwa polskiego 
ale i atak na wykuwająca sie jed­
ność ludu dla walki z faszyzmen. 
Tej jedności sanacja boi' sie jak I 
upiru. W  tej jedności my, polscy ! 
ochotnicy widzimy jedyna gwa. 
rancje szczęśliwej przyszłości nas­
zego kraju. W  imię tej jednosd ] 
serdecznie witaliśmy —  wszyscy, 
bez względu na przekonania — I 
naszych gości widząc w  nich 
przedstawicieli klasy robotniczej I 
Polski, i przyjaciół Hiszpanji re­
publikańskiej. Pomawianie P. P .  i 

S. i Bundu o “ludowofrontw osc" 
— na podstawie serdeczego przy­
jęcia ich przedstawicieli przez 
nasz Bataljon— ^posłużyło “Gazecie 
Polskiej” do wszczęcia akcji ma­
jącej na celu rozbicie tych orga­
nizacji od wewnątrz, wzmocnienie ] 
teroru wobec zywiolow demokra­
tycznych i osłabienie w  ten spo-1 
sob rosnącego ruchu Frontu Lu­
dowego. Tern silniej winien lud | 
Polski walczyc o antyfaczystoics- 
ki Front Ludowy, jedyna drogę | 
wyzwolenia.

W  związku z dyskusja wokol I 
polskich ochotników, chcemy po-1 
ruszyć jeszcze jeden moment. Otol 
bundowska “Mysi Socjalistyczna" 
pisząc o ludowofrontowjrm charak­
terze naszego Bataljonu uległa I 
jednak niestety szantażowi defen-j 
sywiackiej “Gazety” i atakuje] 
“Dąbrowszczaka” za jego rzeko-j 
my komunistyczny charakter.

Stwierdzamy, ze “Dabrowszc- j 
zak” jest pismen Bataljonu I ron-1 
tu Ludowego Polski i wiernie wy­
raża jego opinje. Niema żadnych I 
rożnie politycznych miedzy B a - 1 
tal jonem a jego organem! O ile] 
"Dąbrowszczak” rożni sie od pew­
nych pism socjalistycznych jak j 
no od “Myśli Socjalistycznej" to] 
tylko tern ze nigdy nie atakuje! 
żadnych lewicowych organizacji 
czy ugrupowań, ze jest gorącym] 
zwolennikiem Frontu Ludowego ] 
w Polsce, i przyjacielem Związku | 
Radzieckiego, dziś najsilnejszej ] 
ostoi demokracji i pokoju świata. J 
Stoimy tez na stanowisku nleu-j
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